OKIEM KLIENTA

Zatańczyć się od nowa

Po powrocie z pielgrzymek niektórzy ludzie stają się przez jakiś czas bardziej ufni, otwarci i oczywiście bardziej religijni. Fachowo nazywa się to „syndromem popielgrzymkowym”. Na żadnej pielgrzymce jeszcze nie byłam, ale im bardziej się sobie przyglądam, tym wyraźniej widzę objawy czegoś, co przypomina ten syndrom. Jednym z głównych objawów jest to, że nie mogę przestać tańczyć! 
Chociaż mogłam wprowadzić czytelników w błąd. Warsztat tańca, po którym nabawiłam się „syndromu”, nosił tytuł „Podróż do siebie”. Była to rzeczywiście podróż, a więc w pewnym sensie pielgrzymka. 

Zajęcia odbywają się w warszawskim ośrodku pracy pozaszkolnej gdzieś na głębokiej Pradze Południe. Na ścianach wiszą różne dziecięce obrazki. Wyfroterowane parkiety błyszczą.

Czuję ciekawość i lekką tremę. Nie mam pojęcia czego mogę się spodziewać. Bose stopy ostrożnie badają parkiet, po którym zapewne już niedługo będę tańczyć… Tak, ja, która jeszcze niedawno na samo słowo „taniec” wzdrygała się z niechęcią i obawą! Ale jestem tu, luźnych spodniach do jogi, z bosymi stopami i kubkiem kawy rozpuszczalnej w ręku. 

Sześć kobiet w różnym wieku – od dziewczyn zaraz po studiach do kobiet po 50-tce. Instruktorka Agnieszka Sokołowska to terapeuta tańcem i ruchem, psycholog, trener, prezes Polskiego Stowarzyszenia Psychoterapii Tańcem i Ruchem. Drobna kobieta po 30-tce, spokojna, o ruchach pełnych gracji. Mówi, że każdy człowiek ma w sobie tancerza lub tancerkę, tylko musi go poszukać i obudzić. Myśl, że mogę mieć w środku jakąś tancerkę, nawet śpiącą, dodaje mi nieco otuchy. Oby ta tancerka nie była w śpiączce!
Instruktorka zaprasza nas do rosyjskiego tańca „Kalina”, który kobiety (tylko kobiety) tańczą w kręgu. To ciekawe, że w polskiej kulturze właściwie nie ma czegoś takiego jak tańce tylko dla kobiet. Czy „Matce Polce” nie wypada tańczyć z innymi kobietami? Ciekawe. Taniec jest bardzo spokojny. Jest coś magicznego i pierwotnego w tym powolnym tańcu siedmiu kobiet trzymających się za ręce. 

Potem na parkiecie instruktorka rozkłada kilkanaście kolorowych zdjęć wyciętych z magazynu. Mamy przy muzyce obejść wszystkie fotografie i wybrać to, które nas „przywoła”. Kowboje galopujący na prerii. Żaba wspinająca się po trawce. Dziewczynka z zamkniętymi oczami dotykająca kwiatu. Ryba na dnie morza. Burza z piorunami. Oko. Alpinista zdobywający szczyt. Koszykarze. Spiralny tunel. Dzika gęś z rozpostartymi skrzydłami. Potem siadamy w kręgu, mówimy parę słów o sobie. Pokazujemy zdjęcia, które wybrałyśmy (mój wybór: ryba i pioruny). 

Instruktorka mówi, że skoro już przywitałyśmy się ze sobą, to teraz powinniśmy przywitać się z przestrzenią i swoim ciałem. Następuje seria ćwiczeń przy muzyce. Najbardziej zostaje mi w pamięci zamykanie/otwieranie. Naszym zadaniem jest wyrazić ciałem najpierw otwarcie na świat, a potem „powrót do siebie”. Prowadząca zaznacza, że nie chodzi tu o ucieczkę, ale właśnie o „powrót”, koncentrację na swoim wnętrzu. Mamy się sobie przyjrzeć – czy wolimy się otwierać, czy zamykać. Czy wolimy gwałtowne przejścia między zamknięciem i otwarciem, czy może bardziej stonowane?
Potem mamy wyobrazić sobie swoją życiową drogę i ją symbolicznie przejść. Idziemy. Jedne wyprostowane, inne nieco przygarbione. Szybko i stanowczo, lub ostrożnie. Samotnie lub z kimś. Podskakując lub trzymając się ziemi. Z otwartymi lub zamkniętymi oczami. Potem dzielimy się na pary. Druga osoba ma za zadanie towarzyszyć nam w naszej drodze, dokładnie naśladując nasze kroki i gesty. Potem opowiada, co przeżywała idąc obok, niejako wchodząc w naszą skórę. Wszystkie jesteśmy zaskoczone silnymi emocjami, które budzi to niby proste ćwiczenie. Okazuje się, że nasze ciała zdradzają o nas więcej, niż można się spodziewać! Ktoś nawet wybucha płaczem. Słucham, jak moją drogę widzi inna kobieta. Mówi o dwóch etapach. Najpierw ostrożny chód z wzrokiem wbitym w ziemię. Potem wyprostowane plecy, głęboki oddech, ręce jakby gotowe do lotu.

Potem znowu taniec w kręgu, tym razem irlandzki „Taniec mlecza”.  Ponoć w celtyckiej kulturze mlecz był uznawany za świętą roślinę, nie tylko ze względu na lecznicze właściwości, ale również dlatego, że przyjmuje trzy formy: zamkniętą na noc, otwartą na dzień i potem „szybującą” gdy staje się dmuchawcem. Taniec oddaje te trzy etapy – bycia bardzo blisko, bardzo daleko i w środku. Okazuje się, że kiedy tańczymy blisko początkowo wpadamy na siebie i mylimy kroki. – Jak w życiu – śmieje się prowadząca.
Pierwszy dzień kończy się niezwykle przyjemnie – masażem. Jedna osoba leży na placach z zamkniętymi oczami, a dwie wykonują masaż. Najpierw ma być masaż „skóry”. Polega to na bardzo delikatnym, subtelnym dotyku. Potem masaż „mięśni”. Dotyk jest tu mocniejszy, uciskający. Na końcu są „kości”. Masujący poruszają stawami masowanego – kolanami, łokciami, nadgarstkami, stawami palców, kostkami. Na koniec wszystkie „przelewamy się przez ręce” i śmiejemy głośno. 

* * *

Po dwóch dniach tańczenia boli mnie dosłownie wszystko – stopy, łydki, uda, plecy. Do tego ten „syndrom popielgrzymkowy” – nie mogę przestać tańczyć!… To dziwne, że przez dwa dni można się dowiedzieć o sobie więcej, niż przez wiele lat, a w ciągu kilkunastu godzin można wytańczyć więcej, niż by się napisało w dziesiątkach jeśli nie setkach takich artykułów jak ten.
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Ramka:

Psychoterapia tańcem i ruchem 

Psychoterapia Tańcem i Ruchem jako osobna profesja powstała około 1940 roku na terenie Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Terapia Tańcem i Ruchem (Dance Movement Therapy) – należy do nurtu terapii poprzez sztukę. Opiera się na wykorzystaniu ruchu i rytmu, tak aby poznać lepiej siebie, osiągnąć spójność w odczuwaniu i wyrażaniu emocji. Celem jest dojście do uczuć, które trudno jest zwerbalizować, a których obecność utrudnia pełne i zdrowe funkcjonowanie człowieka w świecie.

http://www.terapiatancem.com.pl/
